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pasja lllęft pansfiej
W 5 c 5 ę ś c i a c l),

Kapisal inicjał Kajfa j ©gróbfa, pow. łecti. 
<£ 5 ę ś i IV.

Spojrjyj teraj fu 3entjalem
3 rjuć ofiem fu <fS<c>lgocie,
21 uwaj to j sfruchą, j jalem, 
3«Eo 3ejus cierpiał ja cię.

Kajprjób bili ©o bicjami,
Kagi brgał i wił się w męce,
21 potem w ciernia prętamt 
Kręto jbtyjgała jbójów ręce.

ptasjcjem wjgarby ojSobili 
święte ciało — broga perła — 
Koronę j cierni wtłocjyli, 
W ręfu trjcinę, jamiast berła.

©blefli ©o iv 3ego sjaty, 
©rjciną po głowie ©o bili, 
zwrócili się bo ©olgoty 
3 frjyj cięjfi Kań włojyli.

‘21 frjyj tłocjył jemblałego, 
Upabł — jwolna się pomyła, 
£ecj jmusili tam brugiego, 
Sjymona CyrenejcjyEa.

3 botarli wsjaf bo celu, 
©o ©olgoty się bostali, 
©bjie w pośrobfu lubji wielu 
3ejus« uftjyjowali.

£)wu jłocjyńców obof Kiego
Ka Erjyjach pojawiesjali,
£ecj 3e?usa niewinnego 
Kajwięcej tam morbowali.

£ccj jbawca, pełen litości, 
IKoblił się bo ©jca Swego, 
2lby nie pamiętał jłości 
£ubu taf jaślepionego.

21 potem prjej trjy gobjiny 
Ciemność ogarnęła jiemię, 
By ujnała swoje winy 
złośliwego łubu plemię.

©bv się juj sfońcjyły boje 
zbawiciela niewinnego, 
Kacbyliwsjy głowę Swoją, 
©bbał Bogu bucha Swego.

Pęfła jasłona fościola, 
śłycbać jęfi, płacje w bali.
Jiemia trjęsła się bofoła, 
gmarli j grobów powstawali, 

l£ecj siepacje bof prjebili 
Bostiej niewinnej osobie,

potem pana połojyli
Święci w 3<Bef<’tt’em grobie.

•K a u f a.
W frjyju jbawienie j wiarą w Chrystusa, 
©by ubręcjenie cierpi twa busja.

Kłęby cię bręcją grjechów cięjary,
Boleści męcją, jnifa grunt wiary.

Kiecl; ci iv tej porje bębjie frjyj gobłem, 
Świecąc, jaf jorje, jbawienia jróbłem.

3 ? tej P^YcJYnY niewinnego
©myje winy grjechu twojego.

KI o b l i t w a.
3eju święty, Jbawiciclu,
Co cierpiałeś ja nas wiele,
©myj frwią <Twej niewinności
SDusję moją j nieprawości.

Kiecbaj wspomnę w mojej jłości
Ka <twój, 3eju, jbrój litości
3 na miłość ©wą bej miary, 
Bym usjebł piefielnej fary.

Kiechje się w mcm sercu bubji
Klilość j cnatą wjgiębem lubji,
Bym był obrajcm pofory,
Kosił (twej miłości wjory.

Kiechje łropla Erwi j ran Twoich
©cjyści mnie j grjechów moich
3 jmyje me nieprawości
Z Twej jasługi i litości. (t). n.).

Prses wiarę bo sbawienia busjy.
prjej wiele ucisfów musimy wnijść bo Króle*  

stwa Bojego. (Ojieje 2łpo$t. 14, 22).
Wsjyscy boświabcjyć musimy cierpień: cielesnych, umy­

słowych albo buchowycl;. Tła jebnych są one tylfo jróbłem 
gorycjy, poniewaj je uwajają jato niepotrjebny i niesjcjęsny 
wynif prjypabfu. UJierjący jaś wibją w cierpieniach jróbło 
błogosławieństwa i rojwoju bukowego, wiebjąc, je jejeli nie 
jawsje są jesłane prjej Boga, jebnaf jawsje bopusjcjone 
prjej Kiego bla bobra nasjego. pierwsi, jastanowiwsjy się, 
straciliby obwagę bo jnosjenia cierpień, ftóre, webług ich 
mniemania, fońeją się w nicości. Wierjący mogą bej sjem» 
tania pobbać się boświabcjeniom, wiebjąc, je prjej nie wejbą 
bo Królestwa Bojego. Być moje, je te słowa cjytać bębjie 
chory lub cjłowief jgnębiony cierpieniem, ©bwagi, bracie mój! 
©bwagi, siostro moja! Bóg, Ełóry cię boświabcja, nie$foń= 
cjenie jest litościwy; ©n cię miłuje, a bla tego cierpienia 
twoje jafońcją się chlubnie, ©cjy twe, jamglone łjami, juj 
nie tojrójniają jasno spraw jnifomych tej jiemi; powinny 
one tern jaśniej bostrjec olśniewającą chwałę Królestwa 
Bojego, ftóre nie prjemija.
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polsfa rśyiua stła‘\
Ra jebnem z posiedzeń Sejmu w Warszawie p. S. Ba*  

tor przedstawił sprawy prjyrostu ludności w polsce w po*  
równaniu j przyrostem w Riemcjech- Są one taf ciefawe 
i interesujące, ij prjytacjamy je w całości.

Riemcy chwalą się, fje ob rotu 1919 bo 1925 przybyło 
3 miljony Riemców. ©fajujc się, je w polsce ob rofu 1921 
bo bjiś przybyto tafje j górą 3 miljony ludji, zarówno wsfu*  
tet powrotu bo fraju, jaf przyrostu naturalnego. 21 więc, 
mimo trudnych warunfów, polsta dzisiejsja jest zdolna bo 
wyżywienia 3 miljonów ludji więcej, nij bezpośrednio po 
fońcjeniu wojny.

Jest rzeczą powszechnie jnaną, że ostatecznie rojstrjy*  
gającem jest nie przygotowanie techniczne narodów, ale ich 
Żywa siła. Japonja i 2lmeryfa uważane są powszechnie 
Z tego właśnie względu ja przyszłych gospodarzy świata dla*  
tego, że są najliczniejsze i najżywotniejsze. ©tój może być 
pociechą dla nas, że naród polsfi nie zc względu na dji*  
siejsze swe rozmiary, ale ?c względu na swą siłę żywotną 
niewątpliwie należy do grupy najwięcej uprzywilejowanych 
narodów.

©tój wzrost polsfi jest bezwzględnie taf samo sjybfi 
jat Riemicc, a jeżeli idjie ó wzrost względny, czyli o wzrost 
w stosuntu do liczby ludności, to jest prawie dwa razy 
szybszy, To jedno wystarczy sobie uświadomić, aby ocenić 
należycie siły żywotne narodu polsfiego, ftóra, porównana 
Z siłą żywotną innych narodów, pozwala śmiało powiedzieć, 
Że polsfa sytuacja pod tym względem jest o wiele mocniej*  
sza, niż, naprjyfład, Riemców.

Jatrjymamy się dla prjyfładu na ©ornym Sląsfu. Jesz= 
cjc trzy temu między ©ornym Sląsficm po stronie poi*  
sficj a po stron e niemieefiej nic było rojnicy, o ile chodzi 
o rojwój ludności, przy Riemcach jostała połać fraju, li*  
cjąca o 10 procent więcej ludności, fraj, ftóry obecnie ma 
1,300,000 ludności. Po stronic polsfiej ©orny Sląsf rajem 
je Sląsfiem Ciesjyńsfim licjy 1,00,000 miesjfańców. ©o r. 1923 
ruch był ten sam. U? ciągu ostatnich trjech lat widjimy 
jmiane charaftcrystycjną, w polsfiej części Sląsta przychodzi 
na świat więcej djieci rocznie, niż P° strónie niemieefiej, a 
jarajem umiera ludji dalefo mniej.

po polsfiej stronie umiera na ©ornym Sląsfu rocjnie 
ofoło 16,000, po stronic niemieefiej 25,000. Jest to faft 
otajały. Widjimy, że cztery lata innego systemu politycznego 
wydały ten rezultat. W jednym fraju istnieje dalej wy*  
jysf ludności prjej wielfi prjemysł, a w drugim ochrona 
ludności.

Rie jest to odosobnione na ©ornym Sląsfu. W całym 
byłym jaborje prusfim prjyrost ludności jest więfsjy, niż 
w prowincjach, ftóre niegdyś były polsfie, a obecnie pojo*  
stały prjy Kjesjy niemieefiej.

Riemcy nicjem bardjic] się nie chlubią i to słusznie, jat 
tern, że wsfutef swej polityfi gospodarczej i społecznej jesj- 
cje j cjasów ery Bismarcfa potrafili stopniowo zmniejszyć 
śmiertelność, popatrzmy na polsfę. W porównaniu j cza*  
sem przedwojennym widjimy, je młodość i zdrowie fijycjne 
i moralne nasjego narodu, o ile cbobji o liejbę djieci, prjy*  
chodzących na świat, baje prawie tafi sam rejultat, jaf prjeb 
wojną". Śmiertelność jmniejsja się na całym obsjarje państwa. 
Rie obnosi się to tylfo bo ludności fatoliefiej, lecj tafje bo e= 
wangeliefiej, rusfiej i żybowsfiej. Ta ostatnia dosjła w polsce 
bo sytuacji socjalnej, jatą mają przeciętnie 2lnglicy, co stwicr*  
bjam j całym zadowoleniem, gdyż pofajujc się, że ludność ta 
nie może się sfarjyć na system rządów w Polsce. J jesjeje 
sjejersją radością stwierdzam, że ŻY^ioł rusfi w Polsce 
jysfał najwięcej, "prjeb wojną jnany on był j wielfiej swej 
Śmiertelności jarówno w Rosji, ja w 2lustrji. Djiś śmicr*  
telność jego spadła j 3 na 2 procent. Jbajc się, że są to 
foajałe rezultaty tego, j cjcgo polsfa może być dumna, a co 
niesłusznie nietlórjy sąsiedji polsfi nazywają „polnische 
Wirtschaft“.___________________ _

5) § fronifi miasta Dsiafóoma.
(Ciąg balsjy), 

prawo m i e j s f i e.
Stosownie bo przywileju łacińsfiego j rotu 1342 rybo*  

łóstwo miejsfie mieściło się na Ridjic i YUłyństim Stawie 

(małe sieci były dozwolone). Ra rjecj miasta sjła trzecia 
część far „od mięsa, obuwia i piefarń11. Stosownie do pr?v*  
wilcju niemieefiego, wydanego w rofu 1349 w cjwartef po 
św. Rlateusju 2lpostole, mogło miasto nadal j’ prawnych 
torjystać.

przywilejem j rofu 1396 prjyjnano miastu 3 wlófi roli, 
w rotu 1415 prjyjnano 17 włóf bej 3 morgów, położonych 
pod pierławfą, a w rofu 1420 prjyjnano 2 gospodarstwa 
(Óoefe), o ftórych nie wiadomo, gdjie się mieściły, prawdo*  
podobnie podjielono je pomiędzy obywateli. Stosownie do 
brzmienia dotumentu j dnia 23 pajdjiernifa 1544 rofu, prjy**  
jnano las miejsfi. ©ofument ten zaginął.

W środę po św. ^abjanie i Sebastjanie w rofu 1373 
Założono łajnie miejsfą. Cajiebnif winien był j dochodu pła*  
eić 1/s część j fażdego feniga na rjecj państwa, 1la cjęść na 
rjecj jwierjchności i 1/3 cjęść na cele publiejne. Rliał prawo 
łowienia ryb do własnego użytfu na równi j innymi oby*  
watelami.

W rofu 1628 prjyjnano miastu pastwisfa dla foni. 
©bsjar wynosił 2 włóti i 27 morgów. Rliasto jmusjone 
było jednaf do utrzymywania podejas wojny bydła gospoda*  
rjy j Risin i Kuref.

(łDalsjy ciąg nastąpi).

Stare ©racje śrebnio=ślqsfie.
W rofu ubiegłym zamieściliśmy sjereg oracyj wesel*  

nych, nadesłanych bo nasjej Rebafcji prjej gospobarja pa*  
ternogę j Rotowstiego. Były to przemówienia je strony je*  
nicha, "cjyli pana młodego. Teraj zamierzamy drutować prze*  
mówienia „mówcy ob Brucincj strony", jajnacjone w pisa*  
nej fsicdje, będącej własnością gospobarja paternogi. prjy*  
pominamy, że według bopisu na fartce tytułowej, oracje te 
spisano j ofajji ślubu Rlichała i Katarzyny Ulbrichów w 
rofu 1848.

„Ucjciwy a fochany panie Rlowco! wasje słowa, ftóre 
jcście nam prjepowiebjieli, bobrje, jeśmy jrojumieli, że ten 
po bofu stojący oblubieniec j modlitwą nabożną udał się do 
pana Boga i" że go pan Bóg wysłuchał, że go aż tu na 
miejsce tu prjej anioła świętego prowadzić racjył, będąc ca*  
łej ufności, je mu obiecana pomoc djisia oddana ma być, 
ponieważ ale o jnat jafo to o wianecjet, cjy to co nalejy, 
prjy nim należy, na jnat uczciwej a serdecznej miło*  
ści żądacie, tedy wam to ma być prjed ocjy wystawiono, 
prjytem żeśmy też slysjeli od was piefne słowa, co się go*  
dne mówić prjy sprawowaniu rjecjy weselnej. Je nie dobrje 
być cjłowictowi samemu, prjeto gdy ich ówoje, choć jedno 
upadnic, to je drugie podniesie. Jnów żeśmy slysjeli od was 
słowa o stworjeniu pierwszego cjłortiefa, je pan Sóg był 
stworjył niewiastę j fości, ale nie j fości głowy, coby ona 
nad mężem góry miała, ani ©n tej stworjył j fości nogi, 
coby też maj mógł żonę nogami deptać, ale ją stworjył j fo*  
ści ż^ra mężowego, aby ona jego podporą była. Taf żeśmy 
też słyszeli od was, panie mówco, ij ten ucjciwy młodzieniec 
prosił pana Boga Wszechmogącego, żeby go ©ucb Święty 
prowadjił do bogobojnych rodziców córfi, ta też pocjciwa 
djiewecjta prosiła pana Boga, jeby ją też dobrym a 
bogobojnym mężem opatrzył, jafo ona Sarę Kagulową bo*  
gobójna córfę "opatrzył mężem bogobojnym; opatrzył Tobia*  
sjem, bo był rjefł ojciec Sary: Tobiasju, nie bój się synu, 
iieśmr się stali ubogimi, dosyć masj, jeżeli się Boga bać 
będziesz, a odwracać się od wsjeltiego grjechu będjiesj i cjy*  
nił to, co się panu Bogu podoba, bo bojajń pańsfa jest 
pocjątfiem umiejętności, ale głupi mądrością ćwiczyć się nie 
gardja. Słuchaj synu ćwiczenia ojca twego, a nie opusjejaj 
naufi "matfi twojej, ufaj panu Bogu je wsjystfiego serca, 
a na rojumic twoim nie spodlegaj, jat o tern wsjystfiem 
cjytamy w przypowieściach Salomonowych, taf, żeśmy wam, 
panie mówca, na wasje słowa pięfne jaś odpowiedzieli; a 
teraj pójdę się dówiedjieć, panie mówco, o ten wianecjef, 
jeśli ta pocjciwa djiewecjfa ów na jnat j ucjciwej miłości 
nagotowała, albo uwiła temu poczciwemu młodzieńcowi, 
prawdać, że teraj nie djiwota o ten cjas trudno o fwiecie: 
jedno pomarjło, drugie poschło, a pofrjywy juj frowy wy*  
jadły. 21 jatem, panie mówco, raczcie poczęstować, dobrje 
nagotować.

(<£iąg dalsjy nastąpi).
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Sprawy polityczne.
Polska. P. Prezydent Mościcki bawił w Poznaniu, 

gorąco witany przez ludność.
•— P. Minister Przemysłu i Handlu, Kwiatkowski, wy­

jechał do Gdyni, gdzie wziął udział w rozpoczętych dnia 
26 b. m. obradach rady administracyjnej państwowego 
przedsiębiorstwa „Żegluga polska", a ponadto odbędzie in­
spekcję portu.

Niemcy. Stresemarm zamierza skorzystać z obecno­
ści ministra Zaleskiego podczas sekcji genewskiej, by po­
ruszyć z nim sprawę zawieszenia rokowań z Polską. W naj­
bliższych dniach Stresemann wyjeżdża do Antibes, gdzie 
zamierza się spotkać z Briandem.

— Izba rolnicza w Królewcu wystosowała do rządu 
niemieckiego memorjał, w którym domaga się imieniem 
sfer agrarnych Prus Wschodnich nieustępliwości w przysz­
łych rokowaniach gospodarczych z Polską ze względu ua 
ochronę interesów wielkich obszarników.

— Z kół finansowych donoszą o wielkiem niezadowo­
leniu, jakie w sferach finansistów' niemieckich wywołało 
zerwanie rokowań handlowych z Polską. Podkreślają tam, 
iż Niemcy cierpią już obecnie na nadmiar kapitału, przy- 
czem od wielu miesięcy już szereg głównych banków nie­
mieckich wyrażał życzenie możliwie szybkiego zakończenia 
rokowań z Polską dla umożliwienia lokaty kapitałów zbęd­
nych w' Polsce. Zerwanie rokowań, jako podyktowane wzglę­
dami taktycznemi i uwzględnieniem w pierwszym rzędzie 
interesów kapitału agrarnego oraz przemysłowego, stoi w 
całkowitej sprzeczności z interesami kapitału finansowego, 
reprezentowanego przez wielkie banki niemieckie,

A n g 1 j a. Prasa angielska wita przychylnie podpisanie 
umowy między Anglją i południowemi Chinami w sprawie 
koncesyj w Hankou. Z Szanghaju nadeszły alarmujące wia­
domości o groźnym rozwoju strajku powszechnego. Woj­
ska angielskie tłum obrzucił kamieniami. Jenerał Sun-Czuan- 
Fang zarządził w dzielnicy chińskiej masowe egzekucje 
chińskich agitatorów.

Indje. W Bombaju doszło do starć między muzuł­
manami a członkami sekty hinduskiej Sikha. Policja uży­
wała broni palnej. Liezba zabitych i rannych nie jest do­
tychczas stwierdzona.

Meksyk. Donoszą z Meksyku, iż na tamtejszych ko­
lejach państwowych wybuchł strajk.

RZECZY CIEKAWE.
Jak w Berlinie wypędzano djabła. Zano­

towano w tych dniach osobliwy wypadek. Pewien mały kupiec 
wszedł do gospody, w której siedziało dwóch na pozór peł­
ne zaufanie budzących ludzi i przy szklance piwa roztrząsało 
kwestje religijne, zwłaszcza zaś sprawę wypędzania djabła. Z 
tego, co ci dwaj osobnicy mówili, dobroduszny kupiec 
przyszedł do przekonania, że i jego żona jest opętana przez 
djabła. Dotychczas nie umiał sobie wyjaśnić tego, dlaczego 
ona go tak ostro trzymała z pieniędzmi i odmawiała mu 
najmniejszej swobody, nie wypuszczając go z domu nigdy 
wieczorem. Teraz był przekonany, że djabeł w niej siedzi 
i namawia ją do pilnowania męża. Zwierzył się tedy tam­
tym dwom ze swoich cierpień i zapytał ich, czy zdołaliby 
wypędzić djabła z jego żony, na co otrzymał uroczyste 
przyrzeczenie, że djabeł jak najdokładniej wypędzony zo­
stanie. Stosownie do umowy stawili się w mieszkaniu kup­
ca już o godzinie 5-tej rano. Skoro pan domu na odgłos 
dzwonka otworzył drzwi, opanował go strach i poprosił 
przybyłych, aby poczekali na niego w sieni i zachowywali 
się spokojnie. Potem ubrał się, nie czyniąc hałasu i wy­
szedł ze swymi gośćmi do pobliskiej winiarni, aby w szklan­
ce piwa poszukać odwagi do tak śmiałego cźynu. Około 
godziny 9-tej rano kupiec wysłał obu zaklinaczy djabła do 
swej żony, a sam przezornie wołał czekać w gospodzie na 
wynik ich zabiegów. Tamci dwaj przyszedłszy do mieszka­
nia, oświadczyli tej pani, że mają interes do jej męża i za­
mierzają na niego poczekać. Rozpoczęli znów mówić o 
kwestjach religijnych, do której to rozmowy wmieszała się 
pani domu. Nagle pochwycili nie spodziewającą się takiego 
napadu kobietę i oświadczając, że chcą z niej wypędzić 

djabła, przycisnęli ją naprzód do ściany, potem rzucili na 
kolana, wreszcie rzucili na podłogę i jeden zaczął ją z ca­
łej siły ciągnąć za nogi, drugi za głowę. W końcu usado­
wili biedną kobietę na krześle i zaczęli ją bić. Torturowa­
na zaczęła wołać o pomoc. Krzyki jej sprowadziły sąsiad­
kę, ale zaklinacze djabła krzyknęli na nią, aby się natych­
miast wynosiła, bo inaczej to i z niej djabła wypędzą. Są­
siadka zawezwała policię i dopiero kilku uzbrojonym poli­
cjantom udało się powstrzymać tamtych dwóch w tak ory­
ginalnej gorliwości religijnej. Na przesłuchach w policji o- 
kazało się, że są to dwaj osobnicy, którzy niedawno zo­
stali wypuszczeni z zakładu dla obłąkanych. Odstawiono 
ich tedy jak najszybciej z powrotem do sanatorjum. Mąż 
żony, z której wypędzano djabła, czekał tymczasem w go­
spodzie przy dziesiątej szklance piwa, był ciekawy skutku 
wypędzenia djabła. Podobno potem pomiędzy nim a jego 
żoną doszło do tak gwałtownej sceny, że więcej, aniżeli 
kiedykolwiek, utwierdził się w przekonaniu, iż djabeł opę­
tał jego żonę i że jednak wypędzić go z niej nie zdołano.

Zima obecnie i dawniej. Twierdzenie, iż tem­
peratura ziemi ochładza się stopniowo, jest legendą, której 
zaprzeczają cyfry. Wszystko na świecie już było i wszyst­
ko na świecie jeszcze będzie. W wieku XVI-tym kroniki 
współczesne zanotowały 30 bardzo ostrych zim, w wieku 
XVII-tym prawie tyle, w wieku XVIII-tym tylko 10, w wie­
ku bieżącym było dotychczas 8 ostrych zim. Zimy łagodne 
są również częste w naszych czasach, jak i w dawnych. 
Grenlandja przed XVl-tym wiekiem miała nieco łagodniej­
szą temperaturę, co zachęciło Duńczyków do osiedlania się 
w niej; w drugiej połowie wieku XVI-go wybrzeża Gren- 
landji pokryły się tak grubą warstwą lodu, iż wysłane przez 
rząd duński ekspedycje dosięgnąć ich nie mogły i musiały 
wrócić do kraju. Kolonje duńskie w Grenlandji zmarniały. 
Dopiero pod koniec zeszłego stulecia temperatura podnio­
sła się znowu, lodowce u wybrzeży stopniały, dając wolny 
przystęp, co też nie pozostało bez wpływu na temperaturę 
całej Europy. Nastąpił szereg zim łagodnych. Poprzednie 
niezwykle łagodne były zimy w latach: 1172, 1186, 1289, 
1414, 1421 i 1538. Ostrością odznaczały się zimy w latach: 
1572, 1585, 1607, 1659, 1702, 1772, 1784 i 1796. W zesz­
łym stuleciu ostre zimy przypadły na lata: 1807, 1837, 
1860, 1873, 1877, 1882 i 1892. W styczniu w latach: 1172, 
1186, 1289, 1414 i 1538 w Europie środkowej drzewa okry­
wały się liśćmi, ptaki wędrowne powracały z krajów sło­
necznych, a w lutym kwitły anemony i fijołki, w styczniu, 
lutym i marcu wszystkie drzewa okwitły i ukazały się już 
owoce.

§ fraju i se śtriata.
£) ? i a łb o to o. Sprawo?banie ? Walnego zebrania ©= 

cl>otnic?ej Straży pożarnej, ttóre się obbyło bnia 14 b. m. 
na sali „polonja". W obecności 32 czynnych c?łontów i fil. 
tu gości o gobjinie 7 minut 15 wieczorem ?agaił nac?elnit 
p. K?yman zebranie, wsta?ujac na botonana pracę w rotu 
?es?łym, pocjem seFretar? <Bobycfi=€wirfo obcjytał prototuł 
? ostatniego Walnego zebrania. Kot 1926 był pewnym fro- 
tiem napt?ób pob w?glębem wysmolenia i wyćwiczenia na. 
s?cj strasy. s?eregacl) strajacticb było bujo bobrej woli 
i poświęcenia, ażeby sprostać na siebie przyjętym obowiąj*  
tom. W czasie atcji ratuntowej cjłontowie straty spełniali 
ro?ta?y z poświęceniem, wytężając siły w tierunfu ratowania 
Zagrożonego mienia współobywateli, posiebzeń Sarjgbu ob*  
było się 15. Ws?ysttich ?bióret straży pożarnej obbyło się 
równiej 15. pożarów, gb?ie straż brała czynny ub?iał, było 
5, z ttórycb jeben był w Kubolfowie, jeben w Surtacie i trzy 
pożary w £)zirtł£,<nrie- Sbofonano wyboru nowego 5ar?gbu. 
Ka naczelnita wybrano jebnogłośnie prze? afiamację p. 211= 
freba Kjymana, bajać tern wybranemu bowób s?acuntu i 
wb?ięc?ności jego bługiej i systematycznej pracy: na zastępcę 
nac?elnita powołano 15 głosami botyc^c?asowego zastępcę 
nac?elnita, p. 5\’to. Ha gospobarja jebnogłośnie powołano 
bowóbcę obb?iału, p. K. Wicrjbowstiego, na sefretarja i 
starbnita powołano jebnogłośnie pr;e? atlamację p. <Bobyc= 
tiego=€wirto. Ra ?atońc?enie prjemówił p. K?yman, obbajgc 
c?eść pamięci zmarłych c?łontów w rotu ubiegłym, a miano*  
wicie bowóbcy obb?iału sitawtowego, ś. p. <&rabowstiemu.
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Płośnica. 5 falbym bniem życie iv naszej wiosce ?a=> 
cjyna być barbziej realne i wycl;obji na jaw zgnębiona busja 
polsfa. W niebjielę bnia 13 b. m. urząbzono tu obcl;ób tu 
cjci ś. p. 3ana Kasprowicja. © gobjinie 3 po połubniu w 
pięfnic przystrojonej sali sjfoincj zebrała się bziatwa sjtol*  
na z robjicami, „Kółto iKłobjieży Ścńsfiej", „Kurs ©światy 
Pojasjfolnej" i inni miesztańcy naszej wiosfi. Serbecznemi 
słowy powitał zebranych na sali p.nauczyciel Sobiech, następnie 
opowiebział piętny życiorys ś.p. Jana Kasprowicza, przyta*  
cjając na zatończenie Wiersz 3. Słowacticgo, że „lity umar*  
łycl; tylfo znamy, a bla bucha trumny nie mamy". ©o jna*  
czy, ii ciało ś. p. poety pochowano w grobie, ale buch jego 
bębjie żył n> sercach polatów wiecznie, po przemówieniu 
bzieci sjtolne beflamowały filfa wyjątfów j utworów ś. p. 
Jana Kasprowicza. Tego samego bnia bla bopełnienia uro*  
czystości bzieci obbjiału HJ=go i lV*go  obegrały piętną ba*  
jecjfę Korotyńsficj pob tytułem „Białośniejta". Ulali arna*  
torowie obegrali swoje role bosfonale, a wibjowie z ?abo*  
woleniem twierbjili, je Z całą rojfoszą patrzyli na sfrjct*  
nycl; frasnolubfów i bobrobusjną Białośniejtę. pieśnią: „3af 
bługo w żyłach naszyci; choć ftopla polsficj frwi i t. b.“ 
Zafończono uroczystość, a zebrani, ożywieni więfsją sympa*  
tją bo szfoly polsficj, wracali z mitem wspomnieniem bo 
bomów. 21.

S Z f la r f a P c Z Y S’ Włabjc sjtolne poleciły fierownic*  
twom sjfół w miesiącu lutym urjąbjać przebstawienia, ażeby 
boebób z t?c^ prjebsiębiorstw przeznaczyć na uzupełnienie bi*  
bljótef ucjniowstich i w ten sposób wjbubjać zamiłowanie 
bo czytania fsiąjef. To też staraniem nauczyciela, p. Kibo*  
nia, utząbjono w niebjielę bnia 6 b. m. w Sjflarce prjyg. 
wieczór z następującym programem: 1) zag ‘jenie zebrania, 
2) chór: „przyjaźń, o Bracia", 3) wiersz: „Kinie wsjystto 
taf cieszy", 4) chór: „©óralu, czy ci nie jal", 5) wiersj: 
„©jcjyjna", 6) przebstawicnic teatralne pob tytułem: „Biało*  
śniejta", 7) chór: „Tjtery lata", 8) jabawa taneczna w zam*  
fniętem fółtu. S?cjególnie przebstawienie wzbubjiło wśrób 
licznie zebranych gości pobziw i zabowolenie. Dobrje obegra*  
na rola Białośniejfi przejęła obecnych współczuciem, nato*  
miast frólowa, ttóra obegrała wiernie rolę złej maeochy, 
wywołała wśrób jgromabzonych oburzenie prjeciwto niespra*  
witbliwości. 3 leśniczy niejle wywiązał się ze swego żaba*  
nia. pojawienie się na scenie 2lnioła, stróżującego nab śpią*  
cą Białośniejtą, oraz chór za sceną, naślabujący śpiew 21*  
niołów, napełnił serca słuchaczy błogością. Wystąpienie 
wróżfi spowobowało na sali serbeczny humor. Ra szczegół*  
uwagę wśrób aftorów zasługują malcy j I i 11 obbjiału w 
rolach farzelfów, ftórjy swojemi pociesjnemi rozmowami, 
ubiorami i ruchami ubawili serbecjnie gości. Ra foniec fró*  
lewicz japcosił wszystficl; obecnych na sali na swoje we*  
sele, a farjełfi jacjęły się fręcić webług taftu mujyti. po 
przebstawieniu orsjaf weselny rozpoczął zabawę taneczną ro*  
bzajem poloneza. Wieczór ten był najlepszym bowobem, że 
niiesjfańcy Sjtlarfi prjyg. jrojumieli wzniosłość tego prjeb*  
siębiorstwa i interesują się pracą szfoły, co świabejy, je 
poczyna się bubjić wśrób tutejszej lubności uświabomiente 
narobowe. P- K.

5 Z a forbonu.
©łsjtyn. „2lllensteiner 3eitung“ w błujszym artyfule 

Zajmuje się stosunfami, panującemi na Titwie. W artyfule 
przebija obawa o to, ż« może bojść bo porozumienia i zgoby 
pomiębjy Citwą a polsfą. pismo nacjonalistyczne stara się 
ubowobnić, że tata ztjoba byłaby nieznośną bla Riemicc i bla 
Kosji Sowiecfiej. Rosja Sowiecfa uważałaby tafą jgobę ja 
powób bo wojny.

©ołbapja. Djiwne zBarjenie miało miejsce na mająt*  
fu Tuisenhof, gbjie jebną frowa wybała na świat zupełnie 
wyrośniętego cielafa o trjecb głowacl; i pięciu nogach- <tie*  
lat przyjmuje pofarm śrobfową głową.

Hłargtabowa. Wafacje z powobu panującej grypy. 
3 pośrób 550 uczni tutejszej sjfoły łubowej choruje aj 220 
bzieci. Sjfołę jamfnięto tymczasem na 8 bni. W powiecie o*  
lechowsfim jamfnięto przejściowo 13 sjfół wiejsfich-

Poradni? gospodarsfi.
W i c r j b a f o s z y f a r s f a (w i f l i n a). (Dotońcjenie).

Sabjenie sabjonef na jesieni powobuje częstofroć wysa*  
bjenie ich, przez bjiałanie mrojów, bo góry, co nie ibjie plan*  
tacji na jbrowie. Dlatego ja właściwą porę sabjenia witliny 
musimy uznać wiosnę i to wiosnę jaE najwcześniejszą. 3af 
tylfo rola puści i obescl;nie taf, że nogi w niej nie grzęzną, 
a pogoba jest łabna, przystępujemy bo sabjenia. Kegulówtę 
jesienną, pojapabaną i nierówną musimy porównać łopatfa*  
mi, a w razie, gbyby wypabało sabjić na roli tylfo głcbofo 
ornej, to wyrównamy ją ja pomocą bronowania, plantacja 
ujmie się obraju bobrze, jeśli jbołamy sfońcjyć sabjenie w 
fońcu marca, lecj jeżeli robota opójni się bo połowy fwiet*  
nia, to pierwsjy rot ba wynifi liche. Dla sprawności w sa*  
bjcniu musimy mieć przygotowany sznur, lub, co lepiej, brut 
tafiej bługości, jaf sjerofość nasjego terenu. Drut ten, cjy 
sznur powinien być pojnacjony w taficl; obstępach, w jafich 
mają być w ziemię wtyfane sabjonfi. Rastępnie po obu brje*  
gaci; regulówfi wtyfamy po rjębjic fołfów w obległościach 
taficl;, w jafich chcemy mieć rozstawione tjęby jeben ob bru*  
giego. ©by wibjimy, je rola jest ja mofra, wteby prowabjt*  
my rjęby z połubnia na północ, aby bać słońcu możność jaf 
najlcpsjego bjiałania. Telem naszym jest tu, aby niebopuścić 
w pierwszym rofu bo zjawienia się więcej, nij jebnej latoro*  
śii z fajbej sabjonfi. 3 jebnej latorośli, a ja to nieco błuj*  
sjej i silniejszej, osiągniemy, cl;oć słabszy, jafiś materjał tó*  
sjytarsfi, ale gbybyśmy wywołali wybicie w pierwszym ro*  
fu bwócl; cjy trzech latorośli, to pojytfu nie otrjymamy żab*  
nego, nawet na liche sabzonfi. 21 sabzonfa wierzby, jaf wia*  
bomo, wyrośnie nawet i z poó jiemi, jaf szparag. 3 pew*  
nem opóźnieniem wyrośnie i z filfu centymetrów głębofości. 
©by zaś zostawimy sabzonfę sterczącą, choćby naf 2 cm., a 
besjeze ziemię jesjeze nieco ubiją, to niebezpieczeństwo utaja*  
nia się więfsjej ilości latorośli jest buje, a prjytem, co gor*  
sja, owa prjysjła główfa bębjie musiała, j natury rjecjy, 
formować się nie w jiemi, co jest je wsjech miar pojąbane, 
lecj na powierjcl;ni, tuj prjy jiemi, w owem miejscu, najwię*  
cej poblegającent jmianom atmosferycznym i uszfobjeniom me*  
chanicjnym. plantacja j główfami sformowanemi w jiemi 
trwa o jebną trzecią błujej i jest znacznie wybajniejszą ob 
plantacji z główfami farp na wie.tjchu na sfutet łatwiejsje*  
go ich próchnienia i gnicia z byle przyczyny. Swracamy tu 
uwagę, fe sabjonfi ogrobowe są cięte przeważnie na filfa 
centymetrów nab ocjfiem, jaś wiflinowe pob ocjfiem. Tu, 
jamiast jebnego, musi pracować trjech robotnifów. 3eóen 
robi fołfiem bjiurę bo głębofości ściśle na sąbjulcu ojna*  
cjonej, a zastosowanej bo bługości sabjonef. Drugi wpusj*  
cja sabjonfi ocjfami fu górje. Trjeci prjy pomocy blugiego 
fołfa bocisfa bo sabjonfi ziemię. Wtyfa on fołef o filfa 
centymetrów ob sabjonfi w jiemię, a wtyfa bobaj głębiej, 
nij bługość sabjonfi i nachyla fołef fu sabjonce j tą myślą, 
aby obcisnąć ją bofłaOnie jiemią. Djiurę po fołfu jasypać 
jiemią. Kobotnicy, sabjący wiflinę, powinni być jaopatrjeni 
w fawałef sfory, prjycjepiony bo błoni, bo gołą ręfą nie ba 
się pracować prjej cjas błujsjy. 3«?Yfle wpychamy sabjonfę 
bujym palcem, a bofońcjamy błonią. Kaogół najwłaściwsje, 
przeciętnie, obstępy są to 40 cm. na 20 cm. Wsjystfim, ftó*  
rjy blijej interesują się wierzbą foszyfarsfą, rabjimy prze*  
czytać fsiąjfę Stefana Karcjernsfiego „Wierjba fosjyfarsfa'. 
©trzymać mojna w fsięgarniach. Tena 1,20 gr.

Wesoły fącif.
B r a f tylfo osła,

Do wagonu folejowego wsiaba pasażer i pyta:
— Tjy jest tu jeszcze miejsce w tej arce Koego?
— 3e-st jeszcze jebno— obzywa się jeben z jabących pa*  

sajerów — brat nam tylfo jebnego osła!

„© a j e t a iTl a z u r s f a" i „IX o w i n y" pisma, poświyco*  
en sprawom łubu ewangeliefiego, wychobzą co niebjielę. pre*  
numerata fosjtuje miesięcznie 60 geosjy. za przesłanie bo bo*  
mu 10 groszy, razem 70 gr.. co wynosi fwartalnie 2 złote.

Kebafcja w Warszawie? tloża 1 m. 10, teł 408*24.  Konto czefowe p. K. ©. Kr. 4852

Kebaftor obpowiebjialny: sEmilja Sufertowa. Wybawca: 3rzes?enie £wangelifów polafów. współwyb.: Tow. prjyiaciół Hlajur

Drufarnia „Współczesna”, Warsjawa, Szpitalna 10.


